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MAJOR ANDRÉ. 


(Ciag dalszy.) 

André cofnął się z uszanowaniem. Toż więc był 
ów jenerał Washington, który, jeszcze dwudziestole- 
inim młodzieńcem będąc, już się wsławił swoją Śmia- 
łą wyprawa ku Fort du Guesne, w trzydziestym 
roku życia dowodził już małym korpusem, a te- 
raz, jak mówiono, z niechęci o lekceważenie ofice- 
rów milicyi narodowćj, z wojska wystąpił, iw ma- 
jętności swojćj Mont-Vernou osiadł? 

„Cieszę się mocno” — rzekł André tonem zobo- 
wiązującym — „że z grzeczności pułkownika Ar- 
nolda, pcznałem jenerała, którego czyny odda- 
wna głęboką cześć we mnie wzbudzały. Može 
jeszcze, w razie odnowienia wojny w Kanadzie, 
będę miał szczęście z blizka uwielbiać go bardzićj, 
i służyć bezpośrednio pod rozkazami jego.” 

»W Kanadzie wątpię, ale może gdzie indzićj” — 
przejął Arnold z osobliwszym uśmićchem — „Cho- 
ciażby Washington był walecznym jak Roland, a 
wodzem jak Aleksander wielki, jest on raz jenera- 
„łem milicyi, a wojskami regularnómi nie wolno teraz 
nikomu innemu jak tylko jercrałowi armii prze- 
wodzić.” 

„Gdyby taki zresztą był dzielnym mężem” — od- 
powiedział Washington pogodnie —  „chętniebym 
pod nim służył  Rozkazywać jest zazwyczaj tru- 
dniój niż słuchać; a i posłuszeństwem można sła- 
wę pozyskać. 

»Ckodzi tylko o to, komu posłuszaym być ma- 
my, sir” — zawołał Arnold porywczo. — w»Małom 
ja się dotąd posłuszeństwem dosłużył, iradbym, aby 
już raz ina mnie kolej rozkazywania przyszła. Gdy 
mi Francuzi w Kanadzie kilka kul w nogę ulkwili, 
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milicyi, i osadnikiem —; gdybym był służył w ar- 
mii, a był do tego jakim lordem, ha! natenczas 
wszystkie xazety byłyby jak najpochwalniej o mnie 
pisały !? 

„, »Niewićm* — odrzekł Washington z lekkim u- 
sinićchóm — »czy pochwalne słówka są dostateczcą 


nagroda za chromą nogę. Zresztą otrzymałeś pan 
inną nagrodę, której panu nikt odebrać nie może— 
to jest: uczucie dopełnionćj powinności.” 

„Wszystko to piękne!” — odparł Arnold ponu- 
ro— „ale nikt jeszcze z tego nie utył.* 

„Jednakoż mićjmy nadzieję” — przejął doktor 
Warren z żywościa — »że przyjdzie wkrótce czas, 
w kórym synowie Ameryki plony swych czynów 
zbićrać będą. Nie mówię tu o materyjalnych zy- 
skach i korzyściach, lecz 0 odzyskaniu kaniebnie 
pogwałconych praw; a ta nowa era, będzie, jak 
sądzę, liczyć się od wczorajszego wieczora!” 

»Tak, zaiste!” — wykrzyknął Arnoid z zapałem — 
»Nie mogę dość wyrazić, jak mię to cieszy, Że raz 
przecież do jawnych i otwartych kroków przycho- 
dzi. Hej, panowie! Wypiimy za zdrowie tego, 
kto pićrwsze hasło wydał.» — To mówiąc, „nalał 
pułkownik swoim gościom wina do śklenić, i spoj- 
rzał wzrokiem porozumienia na doktora. 

„Wyznaję szczćrze” — rzecze Washington spo- 
kojnie — „że wypadek wczorajszego wieczora nie 
wielce mi się podobał. Po gwał'«ch ida gwałty, 
po wykroczeniach z jednej słrony, wykroczenia Z 
drugićj. Kolonije mają prawne środki do warowa- 
nia swoich naturalnych i politycznych swobód, i sę 
dość silne, aby zmuszone były chwyłać się środków 
bezprawnych. Kto się chce ustrzedz niesfuszności, 
musi przdwszysikićm zważać, aby sam niesłuszno- 
ści nie wyrządzał.” 

»A więc ganisz jenerałe splondrowanie i zni- 
szczenię sadunku herbaty?” — zapytał Andre cie- 
kawie. 

„Zewszechmiar” — odpowiedział jenerał. „To mię 
tylko pociesza, że przy tych wydarzeniach, wywo- 
łanych postępowaniem parlamentu, ani jedno życie 
ludzkie nie padło ofiarą, i że powaga korony by- 
najmniej obrażoną nie była. Nigdzie ani jednego 
obelżywego słowa przeciw królowi nie słyszano.* 

„vA przecież okrzyczą nas buntownikami!” — za- 
wołat Arnold. i 

»Mniċjįsza o to, będziemy się z tego śmiać i mil- 
czóć” — odpowiedział jenercł. 
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„A gdy się na osoby i prawa nasze łargnąć po- 
ważą?” — zagadnął Warren. 

»Nałenczas będziem się bronić” — odrzekł ozię- 
ble Washington. »Ustawy podają nam w tój mie- 
rze dwa niechybne środki: pozwalają nam naradzać 
się i uzbrajać ” 

»Ależ temu oni właśnie zechcą przemocą prze- 
szkodzić? — zawołał Warren. 

»Więc lo uczynią na własne niebezpieczeństwo , 
i sami własną ręka rozerwa te węzły, które nas 
do ustaw i do Anglii wiążą. Byle my tego pićr- 
wszego kroku nie uczynili” — mówił Washington 
spokojnie z wrodzoną sobie godnościąy co Andrė- 
go do tego przekonania zniewoliło, że, jezliby Ame- 
ryka jeszcze kilku takich mężów miała, żadnaby 
moc ziemska nie zdołała nierozsądnómi lub gwałto- 
wnómi ugjąć ją Środkami. 

W ciągu śniadania rozmawiał Washington wiele 
z młodym oficerem angielskim, który jak się zda- 
wało, bardzo mu się podobał; uprzejmy sposób o- 
bejścia się jenerała, jego umiarkowanie w osqądze- 
niu nierozwaźnych kroków, jakie w sprawie kolo- 
nijów ze strony Anglii przedsiębrano; godność z ja- 
ką to wszystko wykładał, co Ameryka czynić po- 
winna, aby sobie samćj nie ubliżyła, a przytćm na 
wszelki wypadek, z toru prawości nie zeszła; to 
wszystko tak żywą czcią i przychylnością przejęło 
młodego Anglika dla przyszłego bohaićra Ameryki, 
że pod koniec rozmowy, raz jeszcze w zapale mło- 
dzieńczym wyrzekł otwarcie: za jak wielkie miałby 
to sobie szczęście, gdyby mu los w razie wojny , 
przy boku tak światłego wodza służyć dozwolił, 

Z godzinę może trwała ta rozmowa, gdy Washing- 
ton — zbyt wcześnie dla Andrego — pożegnał puł- 
kownika, a po nim odszedł zaraz i doktor Warren. 
Przez dłuższy czas rczprawiał porucznik z uniesie- 
niem o jenerale, czemu pułkownik dość chętnie przy- 
słuchywać się zdawał, tylko, że niekiedy szyderczo 
się uśmićchnał. Gdy Andrć skończył, rzekł pan 
Arnold. ozięble : 

» Warren jest entuzyjastą, który wszyslko na łeb 
na szyję robi, i radby trząść gruszki, za nim je- 
szcze dojrzały; Washington zaś przeciwnie jesito 
Knnktalor, który radby toczący się wóz cza- 
su powsirzymać, aby nikt szkody nie poniósł; ztćm- 
wszysitkićm, da się on sam naprzód i dalśj niż się 
spodzićwa, temu wozowi unieść. . Obaj są za ma- 
ło praktyczńi, i zanadto mi wiele mędrkują. Co 
do mnie, ja lubię brać rzeczy, jak są. Lecz dość 
już o polityce,” — Poczćm przystąpił do biurka, i 
wyjąwszy list z niego, ozwał sie do porucznika.— 
„Mówiłeś panie André z moją źoną,o swoijśm przy- 
wiązaniu do Eleonory, i oświadczyłeś , iż chciałbyś 
sie z nią żenić. Moja żona zapewnia, że panna 
jest ci wzajemną. AŻ póly byłoby to wszystko 
pięknie i debrze, a pan wićsz, że nić mam nie prze- 
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ciw tobie, i owszem cenię go daleko więcćj, niż 
wszystkich waszych oficerów szlabowych i pani- 
czów lordowskich , którymi siara Anglija tak hoj- 
nie nas zaopairza. Ztemwszysikićm, sir, musisz mi 
dwie rzeczy wybaczyć: raz, że nie jestem zako- 
chanym, a załóm nie mówię jake kochanek, po- 
wtóre, że Ściśle wiadomćj mi woli ojca Eleonory 
trzymać się muszę. Oto masz pan list, który, 
z łoża Śmiertelnego do mnie pisał Zaleca on mi 
w nim, zważać na to, aby Eleonora, idac za mąż, 
odpowiedny swoim stosunkom związek zawarła. Ma- 
jatek Eleonory jest wprawdzie nieco zawikłany, 
da się zapewne dopićro zwolna oczyścić; mimo to 
jednak będzie ona z czasem miała może ze dwana- 
ście do piętnastu tysięcy funtów szterlingów roczne- 
go dochodu. Pan — przebacz panie*Andrć, że z 
wojskową otwartością do ciebie mówię — nie po- 
siadasz żadnego majątku. Przylóm musisz wspićrać 
jeszcze matkę i dwie siostry; jesteś porucznikiem, 
i zapewne długo jeszcze potrwa, zanim zwyczajną 
droga wyższego stopnia dostępisz. Pozwólże mi 
pan: — powiarzam, iż mówię tu nie jako kochanek 
ale jak opiekun Eleonory — zapytać się, czy porucznik 
bez majątku, zniewolony jeszcze utrzymywać mał- 
kę i siostry, może się nazwać odpowiednym mająt- 
kowi Eleonory mężem?” 

»Jeżli pan jedynie pieniądze i stopień pod tém ro- 
zumiesz” — odpowiedział Andre po krółkićj chwi- 
li bolesnym touem — „tedy muszę istotnie na to 
pytanie w zaprzeczający sposób edpowiedzićć.” 

»Rozumićm pod têm to” — odrzekł Arnold dość 
sucho, co cały świat, mianowicie zaś każdy ojciec 
i opiekun, pod tém rozumieć.” 

»Nalenczas” — ozwał się Andrć smulno— »mu- 
siałbym zrzóc się wszelkićj nadziei zezwolenia pań- 
skiego.” | 

„lim” — przejął Arnold żywo — »tego ja wła- 
ściwie powiedzićć nie chciałem ; wynurzyłem tylko 
moje wątpliwości w tćj mierze. Stopień albo ma- 
jatek, są w istocie dwoma główećmi przeszkodami 
tego małżeństwa, na które zresztą, rozumić się po 
niejakim czasie, wealebym chętnie zezwolił. Ale 
czyż nićma środka dójścia krótszą drogą do sto- 
pnia, a tëm samćm i do majątku? Żyjemy teraz 
w czasie obfitym w wypadki, w czasie przesilenia 
się politycznego, a w takiejto porze nie jeden juź 
młody i utalentowany człowiek nad podziw szybka 
szczęście zrobił. 

»Wyznaję sir, iż go nie zupełnie rozumićm” — 
odpowiedział porucznik z wiciką uwagą. 

Pułkownik wskazał na sofę, i sam pićrwszy ma 
nij usiadłszy, mówił dalćj: Znasz pen położenie 
kolonii. Rzeczy doszły do ostateczności, struna prze- 
tężona aż do pęknięcia, a to pękniecie, zaszło już, 
jak sądzę, wczorajszego wieczora. Ministeryjum an- 
gielskie użyje środków gwałtownych, nasiąpią śledz- 
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twa kryminalne, i Bóg wie, co jeszcze więcej. Mo- 
że parlament wcale przywilćj prowincyi zniszczy. 
Ha, mniejsza z lim, Czem zawzięcićj, tem lepićj.— 
Że tu u nas nie tak ozięble na to patrzą, rozumić 
się samo przez się. Jeżli towarzystwo kolonijalne 
jako takowe rozwiązanćm zostanie, tedy pojawi się 
ono znowu jako liga, a wtedy Masachusetis z in- 
némi prowincyjami, związek zawrze-—- Jednakże tak 
dalece rzeczy jeszcze nie dojszły. Przeciw naradza- 
niu i uzbrajaniu się, nie można według istnieją- 
cych ustaw nic zarzucić. Jedno i drugie nastąpi 
tćmi dniami. Wkrótce zgromadza się reprezentanci 
w Konkord, tam będą założone magazyny wojenne, 
i pozostanie pewien oddział wojska ku obronie miej- 
sca. Cóż, miałbyś pan ochotę podjąć się uorgani- 
zowania spraw wojskowych w Konkord, i zrzóć się 
swego stopnia w armii królewskićj? Gdyby oko- 
liczności nad spodziw ku spokojowi i zgodzie się 
nakłoniły, tedy musianoby pana oczywiście wyna- 
grodzić, o cobym ja się postarał; a nikiby mu nie 
był w stanie uczynić najmniejszego zarzutu, ile że 
w niczćm przeciw ustawom nie wykroczyłbyś.” 

„A jezli ministeryjum , jak to przewidzićć możne, 
przemocy i broni użyje, jeżli po zniesieniu przywi- 
leju wolności, tutejsze poruszenia rokoszem być u- 
zna?” zapytał Andrė watpliwie. 

Arnold spojrzał na porucznika wzrokiem pełnym 
znaczenia, uderzając ręka po lewćm biodrze, na 
którem szpada za zwyczaj wisi, a potćm rzekł: 

„W takim razie jesteś pan majorem i adjutantem 
Washiugiona, lub tego, ktoby naczelne objął do- 
wództwo, gdyby Washington przyjąć go niechciał.? 

„A zatóm wojna domowa, bunt?» zapytał An- 
drć przelękniony. 

„Takby to istotnię z peczątku nazywano; może 
nawet i późnićj, gdyby rzeczy się niepowiodły; 
w przeciwnym razie, znalazłyby się pochwalniejsze 
nazwy na to” — odrzekł Arnold szyderczo, i zo- 
stawiwszy porucznikowi jakiś czas do namysłu, 
dodał spokojnie: „l cóż pan o moim wniosku są- 
dzisz ?” 

Gdyby Andrć swoje prawdziwe uczucia mógł był 
wynurzyć, byłby mu bez wzgledu najotwartszę znie- 
wagą i wzgardą odpowiedział; atoli zachowanie z 
Eleonorą zmuszało go do względniejszego obcho- 
dzenia się z pułkownikiem, a przeto rzekł jedynie: 

„Zapomniałeś pan, iż nie jestem Amerykaninem , 
lecz Anglikiem.” 

„Zaprawdę? — ozwał się Arnold ironijnie. „Te- 
go zarzutu nie rozważyłem. Zdało mi się, iż pan 
podzielasz zdanie owych młodych przedsiębiorczych 
ludzi, co to mówia: „Tam ojczyzna gdzie dobrze.” 
Zarazem myślałem sobie, że posiadłości Eleonory 
nie w Anglii lecz w Ameryce leżą, i że pan przeto 
małżeństwem swojećm oczywiście kolonistą zostaniesz. 
Zresztą niémam ja bynajmnićj chęci namawiania 
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pana do sprawy, Z którą ja nawet sam tylko dia 
tego się łączę, że okoliczności potemu mię skłania- 
ja, a przedewszystkićm, że w służbie królewskiej 
mimo postrzelonćj nogi i nadwerężonego zdrowia, 
żadućj niedosłużyłem się nagrody.” 

»Co do mnie” — odrzekł Andrė -- „pojmuję bar- 
dzo dobrze, iż równie z tej zasady, jak osobliwie 
ze stanowiska patryjotyzmu amerykańskiego, można 
stosunki tutejsze wcale inaczćj niż w Anglii wi- 
dzieć, a nawet może do ostateczności przypuścić, 
Umićm też ubolewać nad tómi smutnómi okoliczno- 
Ściami; co więcóćj, umićm jeżli nie pochwalać , te- 
dy prżynajmnićj szanować powody, które Amerykę 
do jawnego oporu zmuszają; lecz dobywać oręża 
przeciw mojej ojczyznie i jój sprawie, będąc ofice- 
rem królewskim, opuszczać służbę w tćj chwili — 
miałbym sobie za ochydną zdradę, chociażby nawet 
nadzieja otrzymania ręki Eleonory od tego zawisła. 


Wciągu tćój mowy, która zacnemu młodzianowi 
rumieńcem zniewagi, piękne lice powlekła, wpatry- 
wał się Arnold ponuro w porucznika, i spuściwszy 
na chwilę oczy w ziemię, ozwał się po krótkim 
namyśle: 

„Ha, jeżli tak, sir, tedy żałuję mocno, że na 
ten raz muszę mu odmówić mego zezwolenia do 
związku z Eleonorą. Ale chciej mię zrozumićć, 
mówię: na ten raz. Jeżli się panu powiedzie wy- 
szczególnie w wojnie, do której niewątpliwie 
przyjdzie; jeżli pan wyższy osiągniesz stopień, a 
Eleonora zawsze jeszcze wzajemną mu będzie; na- 
tenczas nie zechcę wam dłużćj przeszkadzać. Mu- 
szę pana jednak zrobić uważnym, że spełnienie twych 
życzeń przez to w daleką nsuwa się przyszłość, i 
na każdy wypadek po ukończonćj dopićro wojnie 
pomyślny skutek wziąć może— a umysł kobiet jest 
zwykle zmienny! Nadto muszę pana prosić, aż do 
wzmiankowanego czasu zaprzestać wszelkiego zno- 
szenia się z panna, którąby to skompromitować 
mogło,” 

»A pozwoliłżebyś mi pułkowniku” — ozwał się 
André nieśmiało — „wejść w listowną komunika- 
cyję z Eleonorą, jeżli ona na to przystanie?” 

„Pozwalam” —— odpowiedział pułkownik po nie- 
jakim namyśle — „byle to potajemnie się nie dzia- 
ło, a wszystkie listy szły na ręce mojćj żony. Tak 
widzisz pan; że nićmam nic przeciw twojćj 090- 
bie, i jedynie w duchu ojca Eleonory małżeństwu 
waszemu się sprzeciwiam. Dla kogo innego nie 
miałbym tyle względów. Zreszią szanuję ja twoję 
rozwagę, i sam nawet, chociaż jestem Amerykaninem, 
podobniebym rzeczy uważał, gdyby nie oburzająca 
niewdzięczność , jakićj od rządu angielskiego dozna- 
łem.” — Poty ch słowach powstał pułkownik, do- 
dając tylko: »Sądzę, iż nie potrzebuję wymagać od 
pana słowa honoru na zamilczenie tego, o czćm tuśmy 
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właśnie rozmawiali. Wygadanie się z tém, mogło- 
„by panu wielce szkodzić.” 

Z głębokim smutkiem w duszy, opuścił André 
mieszkanie pułkownika. Tak więc wszelkie widoki 
pozyskania ręki Eleonory, przelotnym snem się roz- 
wiały! I nie pozostało mu nic innego, jak tylko 
życzyć sobie tego, co w przekonaniu swojćm po- 
tępiał, życzyć sobie wojny domowćj, w którćj mógł- 
by w istocie dopiąć szybcćj stopnia, sławy, mająt- 
ku — nieodbitych warunków do zezwolenia pułko- 
wnika. Jakoż bądź co badź, postanowił w razie 
wojny, nie szczędzić życia, aby w ten sposób cel 
upragnionego szczęścia osięgnać ; na teraz zaś, przy 
najbliższćóm i ostalnićm widzeniu się z kochanką, 
które za pośrednictwem pułkownixowćj nastąpić mia- 
ło; zamierzył wyłożyć Ełeonorze otwarcie swoje 
obecne nadzieje i obawy, jako też zamysły swoje 
na przyszłość. Gdyby Eleonora okazała się goto- 
wą oczekiwać tćj oddalonćj jeszcze przyszłości, te- 
dy wszelki uczciwy Środek, chociażby najśmielszy 
i najniebezpieczniejszy, będzie mu zarówno pożą- 
danym. 

Zaledwie wróciwszy do domu , przypomniał sobie 
André, iż czes już pójść do gubernatora. Już téż 
w isiocie czekano tam na niego. Jenerał Gage 
przechodził się tam i sam po pakoju, przysłuchu- 
jąc się niechętnie śledziwu Iadyjanina, posądzonego 
o udział w wczorajszym napadzie na okręt. Ze In- 
dyjanin bardzo mało mówił, a przytóm nadzwy- 
czajnie źle po angielsku się wyrażał, przeto nie 
można było nie zeń wywiedzićć się, prócz, iż Środ 
tłumu nieznajomych ludzi, rozruckowi się przypa- 
trywał. 

„Niepojętą jest rzeczą” — czwie się jenerał po 
francuzku do badającego oficera — „jak ten czło- 
wiek twierdzić się waży, że owi ludzie, co na 0- 
kręt napadli, nie byli Indyjanami. Wszakże tysiące 
widzów to poświadczają.... Doprawdy, jestto bez- 
czelność utrzymywać coś podobnego.” 

„Jakże „mój brat” dowiedzie, że ludzie, którzy 
beczki z herbatą rozbijali, nie byli Indyjanami z 
plemienia Mohaksów, gdy oni przecież ten sam strój, 
co Mohaksy, na sobie mieli, ten sam okrzyk wo- 
jenny wydawali?” — zapytał prowadzący Śledztwo 
oficer’ 

„Okrzyk wojenny ?? powtórzył Indyjanin wzgar- 
dliwie. „Mógłżeby brat mój styszće psa skowy- 
czącego, a mniemać że to był niedzwiedz? 

„A strój?” —- pytał dalj- oficer. „Widzisz te 
Mokasyny, to orle pióro, które jeden z nich zgubił?” 

„Orle pióro? Strusie pióro!” rzekł Indyjanin z po- 
Śmiewiskiem. »I jednażto ręka sporządziła ie mo- 
kasyny, co mi fu pokazujesz i le, co ja lu mam na 
nogach?” dodał przyrównując. podany mu choda- 
czek do swego 

Na pićrwszy rzut oka można było cba mieć za 


dość podobne do siebie; wszakże przy bliższćm 
wpairzeniu, okazywała się istoina różnica. 

„Pocóż te wszystkie ogródki i wykręty?” zawo- 
łał gubernator, mierząc gniewnym wzrokiem Indy- 
janina.— „Gdy go przed sąd wojenny postawimy, 
przekona się, że kłamstwo na nic mu się nie przyda.* 

»Kłamsiwó?1” zawołał hardo Indyjanin, wyciąga- 
jąc się w całćj swojćj długości — „Czarny pluk > 
Nie mówi co nieprawda. Ani jednego Mohaka na 
okręcie! Same „błade twarze.” : 

W tćj chwili wszedł Andre do pokoju. Chociaż 
uniform miał na sobie, przecież Indyjanin zaraz go 
poznał. 

„Ten był przy tem” — rzekł spokojnie stary Mo- 
hak, i wskazał na wchodzącego. 

_» Widziałeś pan wczoraj wieczorem tego Indyja- 
nina?” zapytał jenerał Gage porucznika. 

_ » Widziałem!” odpowiedział zapytany, przypalru- 
Jac się staremu, »Stał on tuż obok mnie, i utkwił 
mi przez to samo.w pamięci, że nie mieszał się 
do napadu swoich rodaków, i nie był pomalowany 
jak oni.” 

»Ani jednego Mohaka na okręcie!” zawołał upor- 
czywie Indyjanin. A 

„Powiadasz pan” — ozwał się jenerał do Andrè- 
g0 — „że stał niedaleko pana, gdy beczki rozbija- 
no? [ jesleś pewnym, że się nie mylisz ?* 

„Wióm to z pewnościa; i właśnie przypominam 
sobie, że mówił wówczas, iż owi napastnicy nie 
byli Mohakami.* 

Tu słary Indyjanin z wyrazem najszczćrszćj pra- 
wdy, złożył ręke na swćj ragićj piersi, na której 
jakieś znamię zwićrzęcia, jako godło jego plemie- 
nia, w niebieskićj barwie było wypiętnowane. 

„Głos »Uzarnego ptaka” nie jest głosem kłamli- 
wego drozda” -= przemówił. — »Spiew jego jest 
zawsze ten sam, czyło pod tomahakiem (toporem) 
czy przed rurą ognistą: Tylko „biade twarze!” 
Ani jednego Mohaka na okręcie.” 

„Ponieważ pan utrzymujesz” — rzecze jenerał Ga- 
ge potrząsając głową — „że ten Indyjanin stał obok 
pana, i nie należał do rozruchu, tedy nie mużna 
w istocie tym sposobem dójść końca rzeczy „Mój 
brat” może się oddalić. Wierzę temu że jest nie- 
winnym.” 

Indyjanin nie mówiąc ani słowa, zwrócił sie ku 
drzwiom, i miał już odejść, ale, jakby się namyśli- 
wszy, spojrzał raz jeszcze po za siebie, i wpatrzył 
się z uwagą w twarz Andrómu; poczeim wyszedł 
spokojnie i w- milczeniu. 

Zaraz uczajulrz miał André rozmowę z Eleono- 
ra. Jak zawsze lak i teraz była mu w tèm pani 
Arnold pomocna, która o ile w całym Bostonie nie 
tylko ze swojej piękności lecz oraz Z rzadkićj dlo- 
broci i szlachetności serca słynęła, o tyle też od» 
naszych kochanków jako ich anioł opiekuńczy u- 


wielbianą i czczoną była. Przy zejściu się z An- 
dróm, pocieszała go ona nadzieją rychłego posunienia 
się na wyższy stopień, czego w obecnych okoliczno- 
ściach można było istotnie z pewnością się spodzić- 
wać. »Zreszlą jest Eleonora jeszcze w tym wieku” — 
dodała — „że zwłoka dwóch, trzech lat, zaledwie 
na wzmiankę zasługuje.” W końcu oznajmiła po- 
rucznikowi, iż dla uriknienia wszelkich niedogodno- 
ści, któreby wyniknąć mogły, gdyby oboje kochan- 
kowie nie śmiąc się widywać z sobą, w Bostonie po- 
zostali, zamierza wywićżć Eleonorę do swoics ma- 
jęlności w pobliżu Westpoint, dokąd też Andrė li- 
sty ma adresować. 1 

Już dnia następnego służba wojenna powołała 
młodego porucznika do czynności. Jenerał Gage 
przedsięwziął wszełkie środki ku przylłumieniu gro- 
żącego powstania. Wkrótce też nadeszły surowe 
rozkazy z Anglii. Ogłoszono port bostoński jako 
w slanie oblężenia będący.  Odebrano przywileje 
prowineyi. To sprawiło powszechne rozjątrzenie 
tak w Bostonie jak i w całem Massachusets. Zgro- 
madzenie reprezentantów lamecznych wezwało re- 
sztę prowincyi do związku, `i postanowiono zerwać 
wszelkie stosnnki z Angiija, aż póki owe ustawy 
cofnięte nie zostaną, Wszędzie nagremadzano broń 
i zapasy, w Konkord założono skład główny, i u- 
tworzyły się roty ochotników, które dla małego 
wzroslu większej części żołnierzy, otrzymały od An- 
glików wzgardliwy przydomek „minule-men, czło- 
wieczki.» Wkrótce nadpłynęło z Anglii 12.800 
wojska pod jenerałem Bourgoyne, Clinton i Howe, 
Jenerał Clinton wyprawił oddział do Konkord, aby 
zabrać nagromadzone tam zapasy wojenne. Pod 
Leksinglon spotkał się ten oddział z garstką uzbro- 
jorych Amerykanów. Major Pitkarin, dowodzący 
Anglikami, wezwał ich do złożenia broni. Gdy ci 
się wzbraniali, kazał dać do nich ognia. Jeden 
z Amerykanów poległ. „Zemszczę się!” zawołał 
drugi, a z jego strzałem powstaje wojna domowa, 
która się dla Anglii utratą kolonij zakończyła. Szczu- 
pły oddział angielski, napadnięty od przemożućj li- 
czby powstańców, został rozbitym. Szczątki jego 
ocalił nadciągający w pomoc lord Percy. Teraz 
wszystkie prowincyje wzięły się do oręża. W kilku 
dniach wszędzie już wrzała wojna, a w pobliżu Bo- 
stonu, pod Bunkerhiil, na owym punkcie, który An- 
drć podczas swoich odwidzin u Arnolda jako naj- 
korzystniejsze stanowisko oznaczył, stoczono walna 
bitwę. Amerykanie wprawdzie utracili tam dokto- 
ra — teraz już jenerała — Warren, lecz oraz do- 
wiedli, iż. godni są mierzyć się na pobojowisku z naj- 
lepszćm wojskiem curopejskićm. 

Ztómwszystkiećm początek wojny zanosił się dość 
nieszczęśliwie dla kolonij. _ Waleczne, wyćwiczone 
wojsko, znakomici wodzowie, jak sławny z nie- 
mieckich i portugalskich wojen jenerał Bourgóyne, 
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śmiały i lubiony Clinton, lord Howe bokatćr z ro- 
du, wreszcie dowodzący pod nimi regimentarze, jak 
Grant, Robertson, Pigot, wreszcie lord Percy, na- 
zywańy przez Amerykanów, „wielkim Northum- 
bryjczykiem, — wszysiko to iworzyło razem po- 
tęgę, której Amerykanie od razu zrównowa- 
żyć nie mogli. Mieli oni tylko jednego męża, ale 
na szczęście ten jeden większym był od wszystkich 
tamtych. Byłto Washington. Dowodzili też jeszcze 
imi wałeczni mężowie pad jego rozkazami, jak 
Putnam, Arnold; lcez wszystkie ich imiona utonęły 
w blasku jego nieśmiertelnego imienia. Dopićro gdy 
Lafayette jako zastepnik i obrońca wolności amery- 
kańskićj wszedł w bojowe szranki, spłynęło też i 
na lego młodego bchatćra nieco z tćj promienistćj 
sławy. y ? 

Z obojćj strony czyniono coraz większe usiłowa- 
nia. Anglicy sprowadzali wciąż nowe masy wojska, 
nie tylko swoje ale ï niemieckie; jednakże gdy się 
Francyja za sprawą wolności oświadczyła , Amery- 
kanie wzmocnili się posiłkami, które im admirał 
d'Estaing, ze znaczną flota przybyły, na ląd wysa- 
dził. Zawsze jednak głównym zastępem i wszy- 
stko organizującym w tym boju, był Washington. Naj- 
mężniejszy dowódzca w boju, najmędrszy polityk 
w radzie , najskrowniejszy obywatel w kole domo- 
wèm; pozyskał sobie szacunek przyjaciół, i już 
wtedy można było przewidzićć, iż sława nazwiska 
jego będzie tak długotrwałą , jak długo ocean swe 
fale o wybrzeża Ameryki łamać będzie. Zupełnóm 
jego przeciwieństwem tył Arnold, dowodzący już 
ieraz pod nim nie tylko znacznym Korpusem, ale 
nawet całóćm lewćm skrzydłem armii amerykańskićj. 
jego chciwość, rozrzutność, wpedzająca go w dłu- 
gi, nieusianne swary z towarzyszami broni, przy- 
tem sprzeciwianie się rozkazom kongresu, ściągnę- 
ły mu pomimo uznanćj waleczności i talentu w6- 
jennego, powszechną nienawiść u wyższych i pod- 
władnych. Osobliwie podczas jego pochodu ku 
Kwebekowi dały się zewsząd słyszćć skargi na zdzier- 
stwo i przeniewierstwa. Musiano go nawet poddać 
pod sąd wojenny, a ten byłby go nieochybnie win- 
nym uznał, gdyby nie wzgłędy kongresu, który 
potrzebując wojskowych talentów Arnolda, rozka- 
zał Washingtonowi oświadczyć mu tylko pabliczną 
naganę. Mimo oszczędnych wyrazów, w jakie wódz 
naczelny tę naganę ubrał, tkwiła ona głęboko w du- 
szy Arnolda, mającego się za niewdzięcznie obrażo- 
nego. Nie pomogły żadne przyjazne oświadczenia 
kongresu i Washingtona, nie pomogło i lo, że mu 
chciano zostawić nadal naczelne dowództwo nad lewćm 
skrzydłem; Arnuld złożył się słabością zdrowia, i 
zażądał tylko, aby mu obronę twierdzy Westpoint 
zlecono, co się też wreszcie stało. 

Podczas gdy Arnold tak coraz bardzićj na sławie 
tracił, Andrć przeciwnie nabywał z każdym dniem 
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większego poważania i wziętości w całćm wojsku. 
Towarzysze lubili go jako najserdeczniejszego kole- 
gę, jenerał Clinton kochał go jak przyjaciela, owszem 
jak syna, wszystkie przedsięwzięcia wiodły mu się 
pomyślnie. Wkrótce też postąpił młody porucznik 
na kapitańa, a w początkach drugićj, właśnie co 
rozpoczętćej wyprawy, osiągnął stopień majora. Nie 
można było więc wątpić, iż skoro wojna się skoń= 
czy, życzenia naszych kochanków pomyślnym skut- 
kiem uwieńczone zostaną. Przytóm nie był André 
nigdy bez wszelkiej wiadomości od Eleonory. Po- 
magał mu w tem głównie sir Shippen, ojciec puł- 
kownikowćj, który od czasu do czasu bocznćmi 
drogi, listy od przyjacióżki i kochanki z zapewnie- 
niem niezmiennych uczuć nadsyłał. lubo jednak 
Andrė wymaganiom pana Arnolda zadrsyć już u- 
czynił; unosiła go przecież niepowściągniona chętka 
dokonania jakiegoś niezwyczajnego czynu, którym- 
by się trwalszćj mógł dobić sławy. Jakoż nastrę- 
czyła się w rychle sposobna po temu pora. , Oba 
wojska nieprzyjacielskie stały naprzeciw sobie. Twier- 
dza Wesipoipt, już przez się. wielkiej wagi, naby- 
ła jeszcze większćj, blizkością nieprzyjacioł , gotują- 
cych się do sianowczćj rozprawy. Zdobycie twier- 
dzy tćj przez Anglików, pociągnęłoby nieobliczone 
za sobą skutki, a możeby nawet szalę całej walki, 
na szkodę Amerykanów przychyliło. 

Pewnego ranka otrzymał major Andrć rozkaz u- 
dania się natychmiast do jenerała Clinton. Wszedł- 
szy do pokoju, ujrzał jenerała bardzo uradowane- 
go, a na stole dwa listy, jeden jeszcze opieczęto- 
wany, drugi rozwarty. 

„Czytaj mejorze” — ozwał się jenerał, odprawi- 
wszy ordynansy z przedpokoju i drzwi zamkrąwszy. 
Andrė wziął podany sobie list, otwarty, i zdziwił 
się nadzwyczajnie, postrzegłszy podpis Arnolda. 
Treść tego listu była następująca . 

„Opuszczając sprawę mego królai pana” — pisał 
Arnold — „mniemałem przeto przysłużyć się memu 
krajowi. Omyliłem się okropnie, a teraz wracam 
do opamiętania. Oprócz wyrzutów sumienia, do- 
znałem od mojćj uwiedzionćj ojczyzny, niesłychanćj 
niewdzięczności. Wmiast nagrody, poddano mię pod- 
sąd wojenny, a gdy mię ten za niewinnego miał 
uznać, publiczną naganą uprzedzono wyrok jego, 
która to nagana daleko boleśnićej mię dotyka, niż 
wszystkie rany poniesione w usługach kraju. Przyj- 
muje to za skinienie losu, który mnie drogę do na- 
prawienia przeciw królowi popełnionego występku 
oiwićra. Znasz jenerałe ważność twierdzy West- 
point poruczonćj obronie mojćj. Owoż, jeżli mi 
słowem honoru przebaczenie królewskie, i staranność 
ministeryjum o dalsze moje utrzymanie zaręczysz , 
jestem gotów poddać ci twierdzę. Jednakże muszę 
wprzódy znieść się połajemnie z wyznaczonym mi 
pośrednikiem, a tym pośrednikiem nie może być 


nikt inny, jak tylko major André, w którego prze- 
zorności i zręczności zupełne mam zaufanie, W ra- 
zie przyjęcia mojego wniosku, oczekuję majora przy- 
szłćj soboty o północy, w lasku, przytykajacym 
do zamieszkanego przez moję żonę dworku. 
Arnold.> 

André nie pojmował się z zadziwienia. Natłok 
sprzecznych uczuć owładnał serce jego. Radość 
z pzedsięwzięcia, które mogło przyspieszyć koniec 
wojny, oburzenie przeciw zdradzie Arnolda, powab 
niebezpieczeństwa, połączonego z osobistėm wejściem 
jego w zamysły zdrajcy; wszystko to dziwnie 
w duszy mu się mąciło. 

„Oto drugi list, do ciebie, majorze” — rzekł 
Clinto, podając mu list zapieczętowany, a opićwa- 
jacy, jak następuje : | 

»Wióm że mię ganić będziesz; ale nie zaznałeś 
nigdy jeszcze męczarni obrażonego honoru, ani 0- 
wych uczuć nienawiści i zemsty, którémi pierś mo- 
ja pała. Pokażę tym niegodziwcom, którzy mię 
poniżyć chcieli, co to jest, obrazić mię! Przyby= 
waj dla umówienia się ze mna, a tego samego dnia, 
kiedy sztandar starćj Anglii z wałów twierdzy West- 
point powieje, złożę rękę twoję, w rękę Eleonory.” 

Majorowi krew w żyłach zawrzała, gdy ię kart- 
kę przeczytał. Stanąć tak niespodzianie u celu ży- 
czeń swoich, widzićć ich spełnienie połączone z do- 
konaniem przedsięwzięcia, które tak niezmierne skut- 
ki dla całego narodu rokowało — byłoto szczęście, 
o jakióm przed chwilą aniby marzyć był się nie 
ośmielił, Jenerał dostrzegł wzruszenia młodego czło- 
wieka i rzekł: 

„Ważność uczynionćj mi tu ofiary, każe ją jak- 
najspiesznićj otwartćmi rękoma przyjąć, i na wła- 
sną odpowiedzialność na wszelkie warunki przystać. 
Ztemwszystkićm, nie mogę i nie chcę pana zmuszać 
do podjęcia się żądanego pośrednictwa, które w mie- 
pomyślnym razie, zgubą ci grozi. Raczćj więo ja- 
ko przyjaciel, niż jako przełożony, pytam się: czy 
chcesz się podjąć tej posługi?” 

Major André wskazał jenerałowi w odpowiedz bi~- 
let Arnolda do niego pisany, a jenerał, znający sto- 
sunki majora, zrozumiał, że to była przyzwałająca 
odpowiedź.» 

„Bądź co bądź” dodał po krótkiej chwili— »na- 
leży się mićć na ostrożności... * 

»Znam lu kilku ludzi, przychylnych naszćj spra- 
wie” — przejął z żywością Andrė. — „Wezmę je- 
dnego z nich za przewodnika pomiędzy poczty nie- 
przyjacielskie.” 5 

»Nie!? — odparł jenerał - »Mógłbyś być schwy- 
tenym, i według ustaw wojennych, haniebnej uledz 
karze. W ten sposób zezwolić na to nie mogę. 
Mam owszem plan następny: Nasz okręt wojenny 
Jastrząb” rzuci kotwicę przy samćm ujściu Hudso- 
nu. Nocą prześliżnie się mały statek mimo ame- 


rykańskich łodzi strażniczych pod twierdzę, zwła- 
szcza gdy pod pozorem wymiany jeńców napiszę do 
Arnolda, aby w sobotę wieczorem albo te łodzie u- 
„Buuął, albo wyprawił zaufanego oficera, któryby cię 
wziął z sobą, i nazad odwiózł. Przedewszystkićm 
zalecam ci majorze trzy rzeczy: Nie przebićraj się, 
nie przekraczaj inaczćj jak w wymieniony ci sposób 
linii nieprzyjacielskiej, i nie bierz z sobą żadnych pa- 
piérów od Arnolda. Tak w najgorszym razie, będziesz 
nawet w ręku irieprzyjaciół bezpiecznym, uokodząc 
za oficera ze sztabu jeneralnego, który iłe możności 
blizko i niepostrzeżenie poczty nieprzyjacielskic chce 
pekognoskować.« ? 
»Ekscelleucyja jesteś równie przezornym jak łaska- 
wym« — odpowiedział Andre z uśmićciem. P j 
»A pan, majorzec — przerwał jenerał — »jesteś jak 
wszyscy młodzi oficerowie, pieostrożnym. Nieostroż- 
ność zaś nieraz już najzbawienniejsze plany zniwe- 
czyła. Jutro przed wyjazdem, dam pana jeszcze u- 
stnie dalsze iustrukcyje.« . 
Andre nie mógł się doczekać dnia jutrzejszego. 
Wielce się tedy ucieszył, gdy mu jeneraż nazajutrz 
zrana oznajmił, że »Jastrząb« już przy ujściu Hudso- 
nu na kotwicy stoi, i że Arnold niajakiego Smith w 
nocy po Andrego wyprawi, aby go bezpiecznie z 0- 
kręcu zabrał, i nazad odwiózł. Aż do wieczora drzał 
młody major tylko © to, czy jaka nieprzewidzianaą 
przeszkoda, jak up. poruszenie całego wojska, Zza- 
mysłom jego w poprzek nie zajdzie, lecz gdy wre- 
szcie ostateczną insirukcyję otrzymał, i jenerała po- 
żegnał, uderzyżo mu Serce radośnóćm oczekiwaniem. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Wiadomości literaokio. 


Zn Lwowa: Tygodnika rolnicze-przemysłowego (W ła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 20styi 


zawiera: 1) Leona hr. Rzewuskiego dalsze uwagi o 
dzierżawach. 2) J... Z... z D.. Myśli o chowie by- 


dła T uwaga nad płodozmianem Hieronima Kunaszew- 
skiego w nrze 14 Tygodnika r. b. umieszczonych. 3) 
O poprawieniu koni krajowych 4&4) Wiadomości han- 
dlowe i przemysłowe. Złoto w Australii. 5) Stosun- 
ki pieniężne i kredytowe Galicyi. 6) Wiadomości li- 
teraczię. 

Dzieńnika mód yaryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kułlczyckiego, wyszedł nr. ilty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Salon i ulica. Obrazck 
z Życia, przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dal- 
szy). 2) Pićrwsza noc. Wićrsz Gótego, przez A. 
Gorczyńskiega. 3) Koncerta Liszta. 


Doszła n mntna wiadomość z Wilna, że patry- 
jarcha naturalistów naszych, ks. Stanisław Jundziłł, 
w 86 roku wieku swojego, dnia 15 kwietnia, przy- 
kładne i czynne życie zakoficzgł w têm mieście. 


Szamyl— bohater Kaukazu. W dzieńniku 
powszechnym podano następujący opis. tego bohatćra : 
Szamyl ma kształiną budowę ciała, średni wzrost, 
i nadzwyczajnie silną konstytucyję. Z konia prawie 
nigdy niezsiada, a widzićć go možna, tylko na czele 
wybranej straży przybocznćj, a zawsze w pysznym 
stroju. Świta jego składa się po uajwiększćj części 
z kozaków i Ułanów polskich; jest on szczodrym aż 
do rozrzutności, a zdobyczą dzieli się zawsze wspa: 
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niażomyślnie z towarzyszami swych przygód. Do po- 
ezyii nauk, wielkie ma zamiłowanie, i rad otacza się 
poetami, którzy wwyjumfalnćmi pieśniami opićwają zwy- 
cięztivo jego. Porywczy co do przedsięwzięć i czy- 
nów, pojawia się prawie wszędzie niespodzianie, spa- 
da jak piorun na nieprzyjaciela. i zniszczywszy go 
często zupełnie, uchodzi w okamgnieniu _napowrót 
w niedostęptie góry. 

Nowywynalazek. Jestto całkiem pojedyńczy apa- 
rar, wynaleziony przez Sinslera w Wiedniu, za pomocą 


: którego każdy sam swoje pomieszkanie ogrzać i zara- 


zem oświetlić może. I tak naprzykład, powraca ktoś 
z opery alho z zabawy do domu, ciemność wita go 
u progu, mrozem ugaszczą kawalerskie gospodarstwo, 
bo nima przyjaźnej ręki, któraby ociepliła jego po- 
mieszkanie. Wtedyto sięga się na półkę, zdejmuje 
maszynę, i puszczą ją w działanie, a w okamgnie- 
niu już go otaczają światła iciepła dobroczynne pro- 
mienie. Jestio zaim lampa i piec w jednóm i tém 
samćm naczyniu.” Komu bliższych w tćj mierze szcze- 
gółów potrzeba, lub ktoby aparat taki, oszczędzają- 
cy i światło i drzewo, sprawić sobie życzył; niechźe 
się zgłosi do wynalazcy, a ten najchętnićj i jak naj- 
lepszych udzieli mu objaśnień. WE 

Ile zgorzało teatrów? Przez częste pogorze- 
nie teatrów, powstało mniemanie, jakoby w przecięciu, 
każdy teatr w trzydziestu kilku latach gorzał; nie- 
wchodząc w pewność tego twierdzenia, pczejdźmy ko- 
lejno wszystkie pożary tego rodzaju w przeciągu 0- 
statnich lat kilkudziesięciu : 

W roku 1765 6. kwietnia zgorzał teatr opery w Pa~ 

ryżu po raz pićrwszy, a 


» 1781 powtórnie. 

» 1817 29. lipca teatr dramatu w Berlinie. 

» 1890 20. stycznia » w Birminshbam. 

X 1820 ©. kwietnia zabudowanie teatralne w 
Filadelfii. 

» 1823 14. stycznia teatr nadworny w Mni- 
chowie. 

X 1823 14. grudnia v» stanowy w Graci. 

» 1824 30. wrzesnia » » w Este (w 
Wenecyi). 

» 1825 14. marca » » w Peters- 
burgu. 


» 1825 22 marca » » « w Weimarze. 

» 1826 19. lutego .» » w Bukareście. 

» 1826 14. marca cyrk olympijski w Paryżu. 

» 1858 15. stycznia restr wielkićj opery w 
Paryżu. d 

» 1843 18. sierpnia » 
w Berlinie. 

» 1846 25. kwietnia zabezpieczony 300.000 
franków. wielki teatr w Avignon. 

» A847 2. lutego miejski teatr w Peszcie. 

1847 23. lutego nadworny teatr w Karls- 

. rube. 

Ulice w Londynie. W Londynie jest 70 nlic śgo 
Jana— 47 śgo Jakóba-- 52 królewskich— 44 nowych 
— 46 królowej 30 Yorku — 15 Wyalliugtona. Wy- 
obraźmyż sobie położenie jakiego nieboraka, który 
w naglącym kłopocie szukając swego przyjaciela, nie 
wić nic więcej, jak tylko, że przyjaciel ów mieszka 
na jedućj z ulic królewskich pod rem 10, — i który 
przebiegłszy daremnie. 51 ulic, na 52gićj nakoniec 


królewskićj opery 


x 


‘znajduje pomieszkanie jego, ale zarazem dowiaduje 


się, że go nićma w domu!.... 

Uchylenie przypadków połączonych z 
telegrafami elektrycznemi. Najdłuższe tele- 
grafy elektryczne znajdują się w Ameryce. Mieszkań- 


ce Manów Zjednoczonych korzystając najpierwćj z te- 
go cudotwórczego wynalazku, poznali także pierwsi 
jego niedogodność Jak dotychczasowe Lelegrafy mn- 
szą walczyć z pow*..rzem mglistćm, tak też nieprzy- 
jacielem telegrafów elektrycznych jest każda burza. 
Jeźli czynność pićrwszych ustaje tylko na czas nie- 
jaki, ostatnie zaś, do dalszego udzielenia wiadomości 
już niezdatne, stają się częstokroć przyczyną nie- 
szczęść wcale nieprzewidzianych, Wystawmy sobie 
podwójny drut metalowy, pięćdziesiąt mil długi w pe- 
wnych odległościach słupami podparty — nadciąga 
chmura grożąca burzą — ztąd powstaje skupienie e- 
Jektrycznego płynu i wskutek tegoż mnóstwo tycli po- 


jawów, które nam się wydarzają widzićć przy ekspe- 
rymentach fizykalnych. Pojawy zaś te z przyczyny 


nądzwyczajućj długości przewodnika elektryczności, 
dochodzą do stopnia niezwykłćj swojćj potęgi. Zro- 
biono uwagę, że doniesieuia Lelegrafowe przy nad- 
chodzącćj burzy były przerywane przez znaki wcale 
niezrozumiałe; za zbliżeniem zaś chniur burzliwych, 
osobliwie gdy te przeciągały ponad drutem Lelegrafo- 
wym, musiano przerwać wszelką korespondencyję, 
Explozyje elektryczne wzmagały się coraz więcćj i 
stały się w koficu tak grożne, że w miejscu, w któ- 
rym się ten płyn zapalił, obalały się słupy z jednej 
f druzićj strony. Przy jednćj tylko explozyi obaliło 
się ośmnaście do dwadzieścia słupów. Takie zaś wy- 
padki przerywały korespondencyję lelegrafową na 
czas tak długi, póki nienaprawiono szkód przez bu- 
rzę wyrządzonych. Rzecz także oczywista, że bez 
użyzia stosownych zapobieżecń, wystawiłyby się na 
niebezpieczeństwo osoby, znajdujące się podczas bu- 
rzy w pobliżu telegrafu elektrycznego. Dla uchylenia 
tćj niedogodności jako też i niebezpieczeństwa, zaopa- 
truje się kazdy słup konduktorem piorunowym, zbli- 
źonym do drutu metalowego, który go jednak 
niedotyka. Jeżeli zatćm w drucie ekaże się wy- 
preženie elektryczne , exploduje elektryczność w nie- 
dalekiéj odległości bez łoskotu, a drat telegrafowy 
przybićra natenczas właściwość maszyny elektrycz- 
uój, która nie może być napełnioną mocno, gdyż 
w blizkości konduktorów znejduje się pręt metalowy. 
Tym sposobem usunięto więc wszelkie przeszkody i 
niebezpieczeństwa wynikające podczas burzy z tele- 
grafów elektrycznych. 

Noszenie chustkinaszyi' zmienia się Stos0— 
wnie do wieku życia naszego. Przed dojściem lat 
10ciu szyja jest ruchliwą, nie luhi wszelkiego gniece- 
nin, niewygody, czyli chce być w ruchach swych 
nicprzymuszoną. Do lat 18tu chustka uważa się tyl- 
ko za rzecz pożyteczną. Od 20 do 25 lat staje się 
przedmiotem sprawującym niejakie zajęcie; młodzie- 
niec w tych latach stara się mićć twarz swoję jakby 
dobrze oprawioną, i ciężar naszyjnika znosi bez tru- 
dności. W latach Z0u ujęcie twarzy w te ramki za- 
czyna być nauką; w 40tu jest już pracą, naszyjnik 
zamienia się w obręcz. Przehywszy te lata, nikną 
ostatnie pretensyje do piękności, a chustka na szyi 
utrzymuje się jak jej wypadnie; nie dha się o nią, 


pozwala się jej skręcić, opaść, poguieść od kołnierza 
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u koszuli, albo wreszcie zamienić się w torebkę, w 
którą zagłębia się podbródck, usta, a nawet kowiec 
nosa. Chustka miękka, Wolina, uiedbale zawiązana, 
oznacza wygodnisia; przeci iwnie , sztywna, koloru 
ciemnego i ściśnięta daje poznać człowieka, który 
nie bardzo dba o Lo jak ma pościel usłaną. Dawny 
wojskowy wiernie trzyma się chustki czarnćj, lub na- 
szyjnika takiegoż koloru; medyk, artysta, adwokat 
noszą chustkę zawiązaną bez pretensyi, złożoną bez 
sztywności, í zaniedbują całkiem noszenie kKołnie- 
rzyka. 


Na co poziomki jeszcze przydać się mo- 
gą? Chemiczny rozkład poziomek leśnych, i kilka 
z nićmi podjętych prób dowiodły, że dojrzałe po- 
ziomki najskuteczuićj piegi zpędzają. Potrzeba je 
przed zaśnięciem zgniecione d0 zepstrzonćj piega- 
mi części twarzy przyłożyć, i dopićro nazajutrz ra- 
no obimyć, a można być pewnym, że hyle poziomki 


były dojrzałe, spędzone piegi nigdy więcćj nie 
wrócą. 
Psy. Liczbę psów we Francyi można podać na 


półtrzecia milijona; z tych jest włącznie 340.000 psów 
łowczych, 1.300.000 owczarskich, rzeźniekich i xo- 
boczych, resztą zaś przypada na psów trzymanych 
dia zbytkn i tak zwany ch zabaw towarzyskich. Je- 
źli więc koszta żywności dla tych wszystkich psów 
ocenimy na dzień na 225.000 franków, pokaże się 
roczna suma 80 milijonów franków, za kiórę 6%0,000 
ludzi wyżywićby można. 


Komedyja mapł. Jedeu z dzieńników wićdeń- 
skich donosi: Na komedyje małp w Wiedniu pu- 
bliczność tak bardzo uczęszcza, że loże trzóma lub 
ezićrma dniami naprzód już są pozamawiane, a do 
miejsc zamkniętych, tylko za protekcyją dostać się 
można, Pićrwszego maja i dwa dni przedtćm, wszy- 
stkie miejsca były tak przepełnione, że znaczna 
część publiczności z udaremnioną chęcią odejść mu- 
siata — a to nawet podczas najburzliwszego po- 
wietrzal.... Otoż to jest prawda, że dzieją się 
na ziemi rzeczy ,-0 których filozofom aui się śniło;— 
ale któżby hył o małpach coś podobnego pomyślał?... 
Bo że dziś jednogłośnie artystostwo im przyzuano , 
to jeszcze jako tako ujdzie, — ale żeby tak bardzo 
je wyszczególniać — tego już za wiele! — Mał- 
py albowiem gotowe podumnieć, lub dostawszy chryp- 
ki, odprawiać się jedna „po drugićj , albo starać się 
o przyjęcie do większych ucatrów , albo większej żą- 
dać płacy! ... 


Schylaj się w porę. Filozof Franklin przecha- 
dzając się raz z doktorem Mather , uderzył się 0 bel- 
kę, dla tego, że nie schylił się wcześnie. »Jesteń 
młody, rzekł doń doktor, wchodzisz na świat, wiedz- 
że, iż sposób jedyny, aby się nie potrącać często, 


„jest schytać się w porę. »Nie zapomniałem Lćj ra- 


dy, dodaje Franklin, a przypomiuam sobie onę szcze- 
golnićj, gdy spotykam ludzi nos do góry noszą- 
cych. 
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